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Już po tragicznej śmierci Bar-
baryBlidydoWarszawynapo-
lecenie Zbigniewa Ziobry,mi-
nistra sprawiedliwości za cza-
sów rządu PiS, zwożono
furgonetki dokumentów. To
były akta prokuratorskich
sprawz całej południowej Pol-
ski, dotyczącehandluwęglem.
Słowemwszystko,gdziemogło
wjakimkolwiekkontekściepo-
jawićsięnazwiskoBlidy. Jakze-
znał wczoraj przed sejmową
komisją JarosławMarzec, były
szefCBŚ, i takniczegonie zna-
leziono.
–Tobył skandal.Nasiłęusi-

łowano „ratować Bogusia”,
czyli ówczesnego szefa ABW.
Nawet po śmierci nie dano
Blidzie spokoju.Miał byćme-
dialny „hicior”, jak nazywano
tę sprawę w PiS-owskim rzą-
dzie, awyszła śmierć– relacjo-
nuje posiedzenie komisji Da-
nuta Pietraszewska, posłanka
PO.
Materiały na Blidę miały

zbieraćkomendywojewódzkie
południowejPolski i tamtejsze
prokuratury.
Akcjamiałaogromnyzasięg

i była kosztowna. Funkcjona-
riuszom nakazano zostawić
wszystkie inne sprawy.
– Temateriały były analizo-

wane przez biuro wywiadu
kryminalnegoKomendyGłów-
nej Policji. CBŚ się wykpiło,
twierdząc,żeniemają tyluana-
lityków.Na zakończenie pow-
stał raport. Gdy niczego nie
znaleziono, jak zeznają świad-
kowie,Ziobronawetdoraportu
niezajrzał.Sprawaprzestałago
interesować – podkreśla
Pietraszewska.
PosłankaPietraszewska jest

oburzonanowymi faktami, ja-
kiewychodząna jaw.Twierdzi,

żenaciskipolitycznewtejspra-
wie były ogromne. Dodaje, że
Marzec jeszczewięcej faktów
powinien ujawnić podczas
przesłuchanianiejawnego.
Wpierwszejpołowiewrześ-

nia przesłuchiwany przed sej-
mową komisją był Konrad
Kornatowski, były szef policji.
Zeznał, żewiosną2007roku

kilka razy brał udział w nara-
dach z udziałempremiera Ka-
czyńskiego. Byli tam obecni
takżeministrowie sprawiedli-
wości i spraw wewnętrznych
oraz szefowieABW,CBA i pro-
kuratury.
Poruszano kwestie najważ-

niejszych śledztw, w tym wę-
glowego,wktórympojawiłosię
nazwisko Blidy. Na ten temat
miałmówićZiobro i szefABW,
Bogdan Święczkowski. Opo-
wiadali, że Blidę obciążają ze-
znaniaRyszardaZająca,byłego
posłaSLD iBarbaryK. (Alexis).
Barbara Blida popełniła sa-

mobójstwo 25 kwietnia 2007
roku w swoim rodzinnym
domuwSiemianowicach Ślą-
skich, podczas próby zatrzy-
mania jej przezABW.Prokura-
tura Okręgowa w Katowicach
planowała postawić Barbarze
Blidzie zarzuty związane z ko-
rupcjąwhandluwęglem.
Dzisiaj ciąg dalszy przesłu-

chań przed sejmową komisją.
Zeznawać ma więzień, który
twierdzi,żepodczastransportu
doinnegowięzieniapodsłuchał
rozmowę eskortujących go
funkcjonariuszy Agencji Bez-
pieczeństwa Wewnętrznego.
MielirozmawiaćosprawieBlidy.
–Wtej sprawiena jawciągle

wychodzą skandaliczne
sprawy.Mamnadzieję, że uda
się nam wyjaśnić wszystkie
okoliczności śmierci Barbary
Blidy –mówi posłanka Pietra-
szewska.

Miał być „hicior”
wyszła śmierć
AldonaMinorczyk-Cichy

Zarząd ulic i dróg
to kierowcywróg?

Gigantyczne korki. Dwa kilo-
metry w godzinę zamiast
wtrzyminuty–takwyglądaży-
cie kierowcy na ul.
Murckowskiej w Katowicach.
Dwa dni po tym, jak prace
nawęźleMurckowska zakoń-
czyłaGeneralnaDyrekcjaDróg
Krajowych i Autostrad, drogę
zająłMiejski ZarządUlic iMo-
stów. Drogowcy zerwali asfalt
i kładą nową nawierzchnię,
akierowcyklną,naczymświat
stoi. Podobnie jest na węźle
SośnicawGliwicach,gdziekie-
rowcymajądodyspozycji tylko
jedną jezdnię.Tupraceprowa-
dziGDDKiA.
– Tracimy czas, nerwy, pa-

liwo. Na dodatek dojazdy
do pracy i powroty do domu
zajmują wieki. Jesteśmy
po chamsku okradani z czasu,
którynormalniemogliśmypo-
święcić na wypoczynek czy
dzieciom– ocenia jeden z kie-
rowców.
–Niemogliśmy zrobić tego

wcześniej, właśnie zewzględu
na węzeł Murckowska
i na prace na trasie Katowice-
Sosnowiec – tłumaczy prace
w Katowicach Piotr
Handwerker,dyrektorMZUiM.
Zapewnia, że drogowcy nie
kończą pracy o godz. 16, a np.
w poniedziałek pracowali
do22.Wczoraj teżmieli praco-
waćdowieczora.Kierowcywi-
dząco innego.– Jechałemtam-
tędyw poniedziałek dwa razy
i za pierwszym razemwidzia-
łem może z 20 robotników
nacałymodcinkuMurkowska-

Bagienna–denerwujesię jeden
znich.–Wieczoremwidziałem
ich tammożezedwóch.Abyło
18stopni iwwielucywilizowa-
nychkrajachprzy tej tempera-
turzepracuje sięnawetwnocy.
Tak jest np.wSłowacji.
Remont Murckowskiej ma

potrwać trzy tygodnie. Na zle-
cenie MZUiM robi go firma
Drogopol.Wprzetargu jedna-
kowo ważne były i cena, i jak
najszybszy terminwykonania
remontu. Piotr Handwerker
obiecuje, że prace skończą się
szybciej, jeśli dopiszą pogoda
i... kierowcy. Bo ci ostatni też
mogą, jego zdaniem, sprawić,
że korki będą mniejsze. – Bo
mimo że na zwężeniu są wy-
znaczone dwa pasyw jednym
kierunku, tooni jadąokrakiem
– twierdzi. – Warto pilnować
„kocich oczek” na jezdni. Dwa
pojazdyosobowezmieszcząsię
bezproblemu.
Z kolei zdaniem Doroty

Marzyńskiej, rzeczniczkikato-
wickiego oddziału GDDKiA,
naplacubudowyautostradyA1
w Sośnicy roboty także nie
kończą się wraz z zachodem
słońca.–Standardowopracesą
prowadzone od godziny 6
do22,a jeżelidecyzja środowi-
skowa tego nie zabrania, to
równieżwpozostałych godzi-
nach–mówi.
Czy stojący w kilometro-

wychkorkach i spóźniającysię
dopracykierowcymogądoma-
gać się od zarządcy remonto-
wanej drogi odszkodowania
za stracony czas i paliwo?Ma-
riusz Fras, katowicki prawnik,
którywygrał ze Stalexportem
Autostradą Małopolską są-
dowąbataliępotym, jakodmó-
wił opłaty za przejazd rozko-
panąautostradąA4motywując
to faktem, iż trasa nie spełnia
kryteriów autostrady, w tym
przypadkudośćostrożnieoce-
nia szanse takiego pozwu. Za-
powiedział jednak,żezaintere-
sujesięsprawą.Dopingowaćgo

nie trzeba — jak przyznał,
wponiedziałekpodróżmiędzy
Sosnowcem, aKatowicami za-
jęłamugodzinę i 40minut.
– Trzeba by znaleźć jakieś

naruszenie obowiązku pow-
szechnego lub dobra osobi-
stego.Punktemwyjściadodal-
szych rozważańmusi być bo-
wiem uznanie, że zdarzenie
sprawcze jest czynemniedoz-
wolonym–tłumaczyFras,choć
radzi, by recepty szukać raczej
wuregulowaniu kwestii inwe-
stycji drogowych na poziomie
ustawowym.
– Tak, jak to jest uregulo-

wanewAustrii czyWłoszech,
gdzie nie ma mowy o prowa-

dzeniu dłuższych remontów
w ciągu dnia. W dzień ludzie
muszą normalnie funkcjono-
wać–podkreśla Fras.
O przeszczepieniu tych

wzorcówna polski grunt dość
sceptyczniewypowiadasię jed-
nakdrKazimierz JamrózzFun-
dacjiRozwoju Inżynierii Lądo-
wej. Jakmówi, dotychczasowe
doświadczenia z prowadze-
niem prac drogowych w nocy
niebyływPolscenajlepsze.
–Trudniejzapewnićbezpie-

czeństwopracowników,mniej-
sza jest wydajność ich pracy,
a do tego dochodzą komplika-
cje związane z zapewnieniem
odpowiedniego oświetlenia.
Tego typupracemożnaprowa-
dzićnakrótkichodcinkach,czy
obiektachmostowych, ale nie
na długich inwestycjach linio-
wych–argumentuje Jamróz.
Jednak dr Arkadiusz

Radwan, prezes Centrum C-
Law.org uważa, że szanse

na wygranie takiej sprawy są.
Jego zdaniem podstaw to ta-
kich roszczeń można szukać
w zasadach ogólnych, choćby
wsamejKonstytucji –boprze-
cież jest w niej zagwaranto-
wane poszanowanie włas-
ności, swoboda działalności
gospodarczej oraz zasada pro-
porcjonalności przy działa-
niach władzy publicznej.
–W tymwypadku działalność
władzy publicznej wpływa
na interes prywatny –mówi. –
Warto walczyć, jednak poje-
dynczymprzedsiębiorcombę-
dziebardzotrudno. Jeśli jednak
zbierzesięnp.pięciuprzedsię-
biorców,właścicieli firm tran-
sportowych, może się udać.
Trzeba jednak zainwestować
wdobregoprawnika.
Jego zdaniem wydłużające

się remonty i korki, w których
czas i benzynę tracą kierowcy,
a przedsiębiorcy odcięci są
od zaopatrzenia i klientów, to
tak naprawdę przesuwanie
kosztów na użytkowników
dróg. – Efektywny system
prawny powinien zapobiegać
temu, aby przenosić koszty
na inne osoby – mówi.
– Z punktuwidzenia kosztów
społecznych zorganizowanie
pracyzmianowej czydodatko-
wychmaszyn i oświetlenia to
mniejszy koszt niż ten, który
łącznie ponoszą przedsię-
biorcy i kierowcy stojącwkor-
kach. Jeśli jednak inwestorowi
i wykonawcy będą grozić gi-
gantyczne odszkodowania,
wówczas zastanowi się dwa
razy, czy to doby pomysł, aby
nie pracować popołudniami
iwweekendy.
W Stanach Zjednoczonych

takasprawabyłabyprostsza:wy-
starczy udowodnić, że remont
drogi można było wykonać
w dwa, a nie trzy miesiące,
i z tego tytułu dochodzić rosz-
czenia.WPolsce jaknarazienic
niesłychaćotym,żebykierowcy
oddawali takiesprawydosądu.

b ZSosnowca
doKatowic
jedziemy1,5godz.
bCzyzastanie
wkorkunależy się
odszkodowanie?
D.Niećko,M.Wroński

Jedni stoją (wkorku), innimaszerują dziarsko,a robota leży...
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wygraćproces
wystarczyudowo-
dnić,żeremont
trwałzadługo


